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D U M A
O MOGIŁACH KRAKUSA I WANDY.

P r z y  Krakowie*
(z  P s z c z ó łk i  Krakowi)

Tuż Orzeł biały -wzniósł się nad innemi,
Juz ezpony ieg0 p o zn an o ,

Kiedy z dwunastu Rządców Polskiey' aiemi 
Jednem u b er ło  oddano.

Ten opuściwszy Gniezna okolice
Nadwiślańskie osiadł niwy; .

W y  dźwignął pyszną, dziś wolną stolice,
J k ray  by ł pod nim szczęśliwy.

Wdzięczny ród L echa, i wierny tronowi; 
luz Tę w kolebce tym wsławił;.

Cenił za ł u g i , i swemu wodzowi,
Wieczysty pomnik wystawił!.,,,.

A iego Córy,-walecznej' dziewicy;
Co w odmęt Wi ły skoczyła,

2  orężem w dłoni, w zbroi i przyłbicy;
Sławę uwieńcza mogiła.

V

T ak  dwa grobowce, dwie chluby narodu 
Nadbrzeża Wisły unosząc

A dumne wieże wspaniałego grodu,
Mogiłom wdzięczność swą głoszą!’„,r

Każdy zaś , co się Polakiem bydż mieni-, 
J tchnie miłością o jczy z n y ,

Zapewne drogo poważa i ceni,
vT e święte przodków spuścizny. —

Ryte oznaki na twardym kamieniu 
Naiazdy obce zgładziły,

Odlane z kruszcu uległy zniszczeniu....»
A z ziemi trwaią mogiły/..... ,.

Oby dziś mężom co w oyczysny sprawie
Walecznie krew swą przelali 

; Wdzięczni rodacy ku wieczystey sławie- 
Takie grobowce stawiali!..

Oby i tobie) Wodzu ukochany,
Kościuszko, polski zaszczycie!’

• Wzniósł Kraków, pomnik z ziemi usypany, 
Na góry wspaniałej szczycie! —

t.ud zaś uczuciem dla Ciebie przyięty,
W dniu w którym  dzieło zaczynał, 

Licznie zebrany zwiedzałby grób święty, 
U m ie  Twoie wspomniał,.....

A...,.
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W y i g t k i  z R o z p raw y
łiis to ryczney  o p o iedy nkach

p a tn i i lu ik ć w  d k a d e m i i  Firólews: w M adryeie)

(  D a ls z y  c iąg )

F i l ip  p ię k n y  w y ro k iem  swoim w y d a ­
n y m  w P a r y ż u  ro k u  i5oo  dozwalał p o jed y n ­
k u  ale ty lko  w tym  razie gdy oskarżyciel z 
o sk a rżo n y m  byli iednego stanu, —  p rzy tem  
przepłynie ob rzędy  iakie tow arzyszy ły  w al­

ce.
N ayprzód  gdy po iedynek  uznanym  zo­

s ta ł  za kon ieczny  , i dzień i mieysce by ło  
w y zn aczo n e ,  K ró l  m ian o w a ł '  S ę d z ie g o , k tó ­
r y m  b y w a ł  pospolicie G u b e rn a to r  albo Je 
n e ra ł  dla w oyskow ych. Mieysce p rzeznaczo­
ne  na  w a lk ę ,  pow inno by ło  mieć długości 
k ro k ó w  8 o a 4 °  szerokości; naoko ło  zaś bydź 
otoczone ba r ie rą .  W  w yznaczonym  dn iu  i 
godzinie  w yzw ani mieli u / b r  beni znaydować 
się na m ieyscu. T am  H e r o l t  ogłaszał p o ­
w ód p o ie d y n k u ,  w a ru n k i  walki i odczytywał 
p ra w o  zabraniaiące widzom podaw ania  lub  
ciskania b ro n i  w alczącym , znaydow ania  się 
n a  k o n in  i wchodzenia do b a r ie ry  bez ro z ­
kazu K ró la  lub  Sędziego , pod  k a rą  śmierci.- 
P o trzeb a  było  bydź p rzy to m n y m  w alce , nie 
ośw iadciaiąc  się za żadną s t r o n ą ,  zabronio-- 
nem oraz  by ło  w o ła ć ,  pokaszliw ać, szem­
rać- albo Jakow e czynić znaki > k tó re b y  ie- 
d ną  s tronę  ro z ry w ać  a d ru g iey  ko rzyśc ią  
> y d ź  m ogły .

H e r o l t  przybliżaiąc się do weyścia żą­
dał O sk a rży c ie la ,  k tó r y  pow inien b y ł  p rz y ­
być  o godzinie 1 0  z r a n a ,  oskarżony zaś w 
po łudn ie .  Oskarżyciel przedstaw iał się Kone-  
ta b lo w i , przed któryn* p ow tarza ł  swe osk a r­
żen ie ,  i p rzysięgał na  n o w o ,  iż go w te y

m ierze  iedynie powoduie k a n o r  i p raw da  ; o* 
świadczą , iż tego dowieść chce pieszo lub kon­
n o ,  z b ro n ią  lub  bez b ro n i ;  walcząc orężęm r ó ­
w nym  , oświadczał się także przeciw ko wszel- 
kicy zdradzie i ęzarnox!ęstwu swego przeciw ­
n ik a ,  zapy ta ł czyli tegoż samego dnia czy n,a 
zanurz  walczyć będzie i pPOiił th :hy  mu dff* 
zwolpnem by ło  sprowadzić z sobą ż y w n o ś ć  

tak  dla siebie iako i dla konia.
O karżycie l oddalał się polem  do pawi­

lonu n a  b o k u ,  umyślnie dla niego postawio* 
nego. H e r o l t  w ołał następnie  oskarżonego  
k tó ry  też same praw ie  czynić m usia ł obrzędy 
co i pierwszy. O skarżycie l przychodził  p o ­
lem uzb ro iony  iak  do w a lk i ,  p rzyk lęka ł  z 
.woiemi k rew nem i i przyiacio łm i przed K ró ­
lem i p rzed  Kr'ucyfixem stwierdzał przysięgą 
słuszność swey sp raw y,—  poczem  oddalał 
się do swego pawilonu. —  T o ż  samo uczynic 
leszcze m usia ł  oskarżony.

■ Po  w ykonańey  z obu  s t ro n  przysiędze 
sprow adzano ich razem. W  tedy  M arszałek 
kazawszy obudwom uk lęknąć ,  rękę  p raw ą  po­
łożyć na krucyfix ie  a za lewę się trzy m ać ,  o- 
znaym iał im na  iakie .niebezpieczeństwo w y­
stawia ią zbawienie sw oiey 'duszy  leżeli k tóry  z 
n ich dopuścił  się krzyw oprzysięstw a, pospolicie 
p rzek ładan ia  te  nic nie pom agały , i nowe zno­
wu odpraw iali  przysięgi, iako  nie uźyią  ża- 
dney czarodzieyskiey w ła d z y , talizmanów 
etc. nie zachowując iak  ty lko  słuszność, oręż 
i konia .  P o te m  obay walczący podawali sobie 
ręce, oskarzaiący p ow tarza ł  w głos swoie o- 
s k a rż e n ie , k tó re m u  przeciwnik również w gło® 
z ap rzecza ł ,  a po w'ykonaney t.rzeciey przysię­
dze iż nienawiść lu b  zemsta nie powodowała 
nienti by n ay m n iey ,  po  ucałowaniu krucyfixa 
każdy  pow raca ł do swoiego pawilonu. — 
Natenczas H e r o l t  k rz y k n ą ł  trzy  razy  do wal­
czących: Czyńeie waszą  p o w in n o ś ć ! Na 

J  hasłd k ażd y  z n ich  wsiadł n a  kon ia  i stawa*
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przed barie rą ieden z iedney drugi z drugiey : 
strony aMarsza.łek zakrzyknąwszy ieszcze trzy 
razy Niech weydą'. rzucał ich rękawice i od 
chodził.

Po ukończonej- walce zwycięzca p rzed­
stawiony bywał Królowi, k tóry go ogłaszał 
niewinnym, poczem powracał w pośród okla­
sków zgromadzonych widzów. Zwyciężone­
mu, ieżeii nie został w walce zabity, b ro ń  od- 
biet ano, leżeli zaś u m arł ,  iego koń.i oręż n a ­
leżały do Marszałka.

fsDalszy ciąg p o t  im)

III

Ostatnie dzieło Mozarta.

Dnia iednego gdy M o za r t  podług zwy- 
iit by ł wgłębokiem  zamyśleniu, k tóre  stało 
mń się iuż właściwe od czasu, iak obraz blis­
kiego zgonu opanował by ł umysł iego , usły­
szał karetę załrzymuiącą się przed swoim do­
mem W f f ' iedn iu ; panaymuią m u, że iakiś 
nieznaiomy życzył sobie z nim mówić, ia- 
koż i wszedł; był to człowiek doyrzałego 
wieku, okazu iący powierzchowność znakomi 
tey osoby, mam sobie, rzek ł ,  polecono bydź u 
Vt'Pana od człowieka bardzo znacznego. Któż 
teniest, zapytał M o za r t .— Nie chce bydź zna­
nym.—  Mnjeysza o to , czego żąda? — Utracił 
niedawno osobę, k tóra  mu nader była luba, a 
którey pamięć wiecznie mu pozostanie drogą. 
Pragnie on corocznie obchodzić pamiątkę iey 
zgonu uroczystym obrządkiem a W pana prosi 
© napisanie stosownego Requiem. M ozar t  
Uczuł się bydź mocno dotknięty mową po­
ważną i powierzchownością pełną taiemnicy, 
k tó ra  całe to zdarzenie pokryw ała, a które 
P rażenie utwierdzało w nim ieszcze usposo­
bienie duszy iego i przyrzekł napisać

Requiem. Nie-znaiomy przydał: Użyi W Pan
w tym dziele całego swoiego j -niuszus p ra­
cować_|)ow h m  będziesz dla znawcy— T ym  
lepiey. — Jleż W Panu potrzeba czasu? Czte­
ry tygodnie. — Powrócę więc za cztery ty ­
godnie. Cóż W Pan żądasz za,swoią pracę?-— 
Sto czerwonych złotych. — Nieznaiomy odli­
czył ie na stoliku i odiechał.

M o za r t  został przez nisiaki czas w głę- 
bokiem zamyśleniu; potem nagle bierze pió­
ro ,  papier , inkaust, a mimo przekładań żo­
ny piszę. Zapał iego trwał dni kilka; p ra ­
cował dzień i noc ,  z taką gorliwością, iż ten  
zap*ł zdawał się powiększać w miarę postępu 
w robocie. Lecz ciało iego nie mogło podołać 
usiłowaniu. Dnia iednego padł bez zmysłów 
i by ł przymuszony zawiesić robotę. W k r ó t ­
ce potem, zona starała się roztargnąć go w 
tych myślach ponurych; M o za r t  rzekł do 
niey a żyw ością :— niezawodnem ies t ,  źetso 
Requiem  będzie naypierweyr.am oim  pogrzebie 
wykonane. Nic nie mogło go odwrócić od 
tego zamysłu; pracował nad nieim podobnie 
i.-.k R a fa e l ,  nad swym obrażem Transfigu- 
racy i ,  uderzony wyobrażeniem o zgonie.

M o za r t  czuł codziennie siły swe sła- 
bieiące i praca iego postępowała zwolna, cztery 
tygodnie k tórych żądał, były upłynęły , gdy 
dnia iednego uyrzał nieznaiomego wchodzą­
cego. „  Niepodobna mi b y ło ,  rzekł M ozar t  
uiścić się w słowie. Nie zadaway sobie WPan 
przykrości,  odpowiedział nieznaiomy; iakiż 
czas W Panu ieszcze potrzebny? — Cztery 
tygodnie. Dzieło natchnęło mi więcey zapa­
łu ,  niż się spodziewałem, i rozciągnąłem go 
daleko więcey niż pragnąłem. — W  tym  
przypadku rzekł nieznaiomy, słuiznem iest,  
aby nagroda była także podwyższoną. Oto 
ieszcze piędziesiąt dukatów. Mości Panie, 
zawołał M o za r t  coraz b a rd z ie j  zdziwionv
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fr.tóż W Pan Jesteś — T o  nie należy wcale do 
rzeczy.  Powrócę za cztery tygodnie. — “  
M o z a r t  posiał natychmiast służącego, aby 
śledzić tego nadzwyczaynego człowieka i do 
Strzedz gdzie się za trzym a, ale służący w ró­
cił oznaymuiąc ze się o rum nie mógł nic do* 
wiedzieć.

Biedny M o za r t  nabił sóbie głowę, ze 
yten nieznaiomy nie był istotą zwyczayną, że- 

miał zapewne związki z tamtym światem, i 
Ze był do niego w y s łan y . dla oznaymienia mu 
bliskiego zgonu. Pracował przeto tym pil- 
niey nad swoietn Be.quiun , k tóęs uważał za 
ostatni pomnik swego talentu. Podczas tey 
pracy zapadł kilkakrotnie w mocne omdlenie. 
I'iakoniec dzieło było gotowe przed czterema 
tygodniami, Nitf/naiomy przybył o umówio­
nym  czasie  Mozart  iuż nieżyt.

A n t y p a t y i e.

^Hgwsfodckodzd od siebie, gdym u przy­
padkiem trzewik złew ey nogi włożono na p ra ­
wą. Pamiętał, że buut. woyska, w którym  le* 
dwie n i e  zginął, był mu przepowiedziany omył 
ką  tego, co mu obuł lewą nogę1 pierwey. Kan 
clerz Bacon omdlewał podczas każdego za­
ćmienia Księżyca. Anglik ieden bywał bliski 
skonania ile razy czytał pięćdziesiąty trzeci 
rozdział Iżaiiasźa.

Don Juan Roi,  wpadał w synlcop , gdy 
3 łyszał w y ra z r  Inna,  ( w e ł n a ) ;  noszenie ato­
li sukni wełniam y, nie szkodziło mu bynay- 
niniey. M enryk  III Król Francuzki i Pol ki, 
i  Marszałek Ssohił/erg , nie mogli, znieść ko ­
t a ,  w pokoiir w którymi byli.

K a rd y n a ł1 Lotaryńskł,  widział' w Insbur- 
gu Szlachcica tak się kotófa boiąccgo,- że 
krew  mu się puszczała s  nosa na sam ich wi­
dok a: daleka..

1 Jeden Komendant twierdzy pogranie*- 
ney wpadał nagle w konwułsyie na widok 
ikry karpiey. Rak gotowany sprawiał podo* 
bne skutki ną damie iedney dworskiey.

Xiążę d’Epernon  omdlewał na widok za* 
iączks młodego.

Władysław J a g e łto ,  Król Polski, bladł 
’ uc ieka ł,  iak tylko poczuł iabłka. Gdy po* 
dobnie tegoż owocu, dano powąchać Sekre­
tarzowi Króla Franciszka  I. imieniem du 
Chesne , natychmiast krew puszczała m u  s i ę  

nosem.
Erazno  doznawał febry na widek ryby-
Marszałek L o n d o n ,  brzydził s i ę  szpilką.
Marszałek d '^ j 'k e r t , wpadał w słabość, 

gdy uyrzał na stole potrawę z dzika l u b  

z prosięcia..
Ambroży P o re , p r z y w o d z i ł  i e d n ę  OSO* 

» h ę ,  która mdlała u s t o ł u  w i d z ą c  w ę g o r z a .

T ycho-B rahe, drżał c a ły , skoro spotkał 
zaiąca lub lisa. Jeżeli rano wychodząc spotkał 
starą k o b i t ę ,  wracał natychmiast do siebie.

Bogle, w padał w konwulsyie słysząc W0- 
dę ciekącą z ru rk i  iakewey.

Hrabia VI' angheim , wielki Łowczy H a­
nowerski wpadał w słabość łub uciakał, wi­
dząc świnię pieczoną.

Filozof Cbrysyppe miał taką  odrazę do 
ukłonów, że upadł tyle razy ile go. razy po* 

■ zdrowiono.
M aryla  de M edicis n i e  m o g ł a  z n i e ś ć  

w i ( fo k  11 róży, c h o ć b y  m a l o w a n e y ,  a  l u b i ł a  i n ­

n e  k w i a t y  w s z e l k i e g o  r o d z a i u .

La M othe  le V a yer  nie lubił dźwięku źa» 
dnego instrumentu, a lubił odgłos grzmotu.

P ą ska l  mniemał wiedzieć kisło siebi* 
przepaść, co. mu. czyniło przechadzki trudząca* 
m i -  ■— Sławny N ik o l  wychodził mało, boiąa 
eię, aby dach wka nie spadła mu na głowę. -f* 
H o l i e s ,  mimo swego niedowiarstwa bal s i |  

, strachów iak dmiecie.


